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Qdbudujemy się | 


toratysiąca Czechów przybyło do 
WS Krakowa, aby odwiedzić „pobra- 
©  tymców-Polaków, wielu z nich ro- 
biło wycieczki na wieś, w bliższe 
i dalsze okolice — dla pozaania ludu. 
Wydziwić się oni nie mogli, że u nas 
wielu chłopów chodzi boso. Nadrabialiśmy 
miną i powiadaliśmy im, że to tak czy- 
ni się z nawyknienia i dla zdrowia, boć 
"przecie i pańskie dzieci wysyłają się bo- 
so na Świeże powietrze. 

— Czy to także dla zdrowia — ode- 
zwał się jeden z Czechów, — że po 
chałupach waszych w jednej izbie żyją | 
ludzie ze statkiem swoim, z bydłem? 


— Lud nasz — broniiiśmy jak mo- 
-gli brać młodszą, by nie kalać własnego 


| gniazda: — lud nasz jest bardzo lito- 
ściwy i jednaką troskliwością otacza za- 


równo siebie. į dzieci swoje, jak małe 
cielę i krowihęj/ która ich żywi. 

— To ładnie; bardzo pięknie! Ale 
dla Boga, toć u nas dla bezrogich by- 
wają cblewy*zdrowsze:i pokaźniejsze, niż 
u was pomieszkania ludzkie. 

Krew nam uderzyła do głowy, ale 
staliśmy ze spuszczonemi na dół oczyma; 
nie było co odpowiedzieć, boć przecie 
Czesi, robiący wycieczki na wieś, odwie- 
dzali też i csady kolonistów niemieckich, 
stojące tuż obok zagród naszych wło- 
ściańskich, polskich; a jakże odmienne 
tu a tam rzeczy widzieli! Przecie ta sa- 
ma gleba, te same podatki, to samo po- 
wietrze: u Niemea dom murowany i czy- 
sty, ludzie zdrowi i weseli, a u nas — 
pożal się, Boże! 

Czesi odjechali, a nam pozostało coś 
gorszego niż żal i wstyd; widzimy jak 
nam rok rocznie po 10 miljonów reń- 
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skich idzie z dymem, z ogniem, a dzieci 
ludu naszego mrą jak muchy, wszystko 
ze złego, nieopatrzonego należycie do- 
mostwa .. 


Sześć razy projekt ustawy budowni- 
czej dla wsi i miasteczek naszych odrzu- 
cano w Sejmie lub spychano go z po- 
rządku. Tak dalej iść nie mogło, jeśli 
nie mieliśmy zejść na żebraków. Więc 
chwała Bogu, że wreszcie sprawa została 
na świeżo zamkniętej przed świętami se- 
syl sejmowej załatwiona. Projekt ustawy 
budowniczej — praca Wydziału krajo- 
wego i komisyi administracyjnej Sejmu — 


został przez tenże Sejm po czterodnio- | 


wych gruntownych rozprawach i popra- 
wkach przyjęty i uchwalony. 

Jakie główne względy ma ta ustawa 
nowa ? 

1) Wzgląd na bezpieczeństwo i 2) 
wzgląd na zdrowie. 


Pierwszy określają paragrafy roz- 
działu I, gdzie głównie mowa o szcze: 
gółowych przepisach budowli naszych, a 
mianowicie paragrafy 20, 21 i tak dalej 
aż do 31. włącznie, tudzież pomniejsze 


przepisy jak na przykład $. 38; drugi 
zaś $$. 25, 32, 38, 39, 40, 43 1 inne 
pomniejsze. 


Podług $. 26. 


»powierzchnia podłogi ułożonej 4 de- 
sek lub cegły, czy też ubitej z gliny w bu- 
dynkach mieszkalnych, winna być przynaj- 
mniej o 30 etm., a niekiedy 50 ctm. wyższą 
od powierzchni gruntu, na którym budynek 
stol. Podłogę na piątrze oddzielić należy od 
powały piętra niższego warstwą suchego na- 
sypuec. 

8. 27.: »Urządzanie pomieszkań w pi- 
wnicach i na strychach jest z reguły za- 
kazane«. 


Podług §. 20. 

»budynek powinien być pokryty ma- 
teryałem ogniotrwałym, zaś nieogniotrwa- 
łym tylko wówezas, jeśli odległość od bu- 
dynków innych właścicieli wynosić będzie 
przynajmniej 10 metrów, względnie zaś od 
granicy niezabudowanego gruntu innych 
właścicieli, odległość wynosić będzie przy- 
najmniej 5 metrów «. 

Podług $. 28. 

»budowa domów i chat mieszkalnych 

bez kominów, zabronioną jest bezwarun- 


kowo — »kominy należy murować z ce- 
gły palonej lub kamienia «. 


Wielki tydzień w Jerozolimie, 


(Ciąg dalszy). 


Wróciłem do gościnnego domu księży 
Franciszkanów. Wyjątkowo chyba szuka piel- 
grzym, przybywający do Jerozolimy, schro- 
nienia w hotelach publicznych, bo u księży 
Franciszkanów jest kilkaset pokojów gościn- 
nych, które urządzeniem, czystością i usługą 
nawet mierzyć się nie mogą z brudnymi ho- 
telami. Nie słychać tu nieznośnego odgłosu 
dzwonków, nawoływania i krzyków służby, 
która się kłóci o »lepszego lub gorszego 
gościas, a miękkie chodniki, dywany i por- 
tyery tłumią nawet odgłos kroków i rozmo- 
wy żywiej prowadzone. 


Księża z anielską cierpliwością i nie- 
zwykłą uprzejmością udzielają po raz ty- 
siączny tych samych wyjaśnień, a ksiądz 
dyrektor domu znajdzie dla każdego piel- 
grzyma kilka słów najserdeczniejszej gościn- 
ności i uciechy z jego przybycia. Ozwał się 
dzwonek, który oznajmił czas wieczerzy. Ze- 
szedłem do jednej z obszernych sal, gdzie 
już u wejścia czekał ksiądz dyrektor i wska- 
zywał miejsce przy stole nowo przybyłym 
pielgrzymom; z uśmiechniętą twarzą wska- 
zał mi krzesło pośród grona Polaków. Tu 
poznałem przewielebnego księdza arcybisku - 
pa Hryniewieckiego w towarzystwie siwego 
jak gołąb księdza ze Lwowa i p. M. znanego 
ze Lwowa przemysłowca wraz z żoną. Roz- 
poczęła się pogawędka, o tyle milsza, że po 


| polsku prowadzona, wśród której podziwia- 
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Paragraf 29. nakazuje : 
»piece w izbach, względnie pokojach, 
stojące bezpośrednio na podłodze nieognio- 


trwałej, winny być podmurowane na 30 | 


centymetrów. Przed drzwiczkami pieców, 
należy podłogę zabezpieczyć od ognia«. 


Paragraf 38. nakazuje: 

»Na ogrodzeniach wzdłuż dróg pu- 
blicznych, jakoteż na ogrodzeniach takich, 
które dotykają zabudowań lub ogrodzeń 
sąsiednich nie wolno urządzać ostrzeszków 
ze słomy, trzciny, szuwaru, peżu, odpad- 
ków łodyg konopnych i t. p. łatwo zapal- 
nych przedmiotów «. 


Potrzeby zdrowotne naszych budowli, 
rozpoczyna określać już $. 25., gdzie 
mowa o wymiarach pokoi, okien i drzwi: 


» Wysokość izb mieszkalnych wynosić | 


winna w domach parterowych przynajmniej 
2 metry i 20 centymetrów, — wysokość 
okna w zwykłych domach włościańskich 
najmniej 80 centymetrów, szerokość naj- 
mniej 50 centymetrów. Każda izba głó- 
wna lub ubikacya przeznaczona do stałe- 
go lub czasowego pobytu ludzi winna mieć 
przynajmniej jedno okno urządzone do 
otwierania«, 
(a więc do przewiewu, i oczyszczania 
świeżem powietrzem — przypisek Re- 
dakcyi). 


Ważną sprawę wychodków i zbiorni- 
ków na nawóz, załatwiają $$. 32. i 38, 
podług których muszą one być wszędzie 
urządzone — przy mających się budo- 
wać domach natychmiast, a przy dawniej 
zbudowanych w ciągu czasu, który ozna- 
czy Wydział krajowy. 

»Każdy zbiornik (na nieczystości od 
wychodków) ma być tak urządzony, aby 
nieczystości nie przenikały jego ścian i spo- 
du i ma być oddalony przynajmniej na 2 
metry od granicy sąsiedniej, a 10 metrów 
od najbliższej studni... »Odprowadzanie 
nieczystości płynnych wszelkiego rodzaju, 
jako to: ścieków kuchennych i domowych, 
ścieków z dołów kloacznych, (t.j. od wy- 
chodków), gnojowisk i ze stajen, ścieków 
ze zakładów przemysłowych i fabrycznych 
na ulice lub place publiczne, aibo do ro- 
wów tychże ulie i placów, jest bezwarun- 
kowo zabronione, nawet z budynków już 
istniejących. Tak samo zabronione jest 
składanie śmieci i suchych odpadków wszel- 
kiego rodzaju na ulicach lub placach pu- 
blicznych, albo wrzucanie ich do wód sto- 
jących lub płynnych«. 

Podług $. 43. 

»każdy właściciel budynku obowiąza- 
ny utrzymywać go czysto, porządnie i w do- 
brym stanie i zapobiegać takim uszkodze- 


liśmy wyborną kuchnię, skrzętną usługę i 
wzorową zastawę stołową. Zdumienie mię 
ogarnęło na wiadomość, że wszystko to otrzy- 
muje pielgrzym bezinteresownie i to przez 
przeciąg piętnastu dni; nie trudno pojąć, 
jakie sumy musi ofiarność publiczna złożyć 
na takie ugoszczenie pielgrzymów, którzy 
w zamian wedle zasobów i to całkiem do- 
browolnie grosz jakiś do skarbonki wrzu- 
cają. 

Nazajutrz rano wstałem skoro świt i uda- 
łem się na terasę, t. j. na płaski dach kla- 
sztoru, by rzucić okiem po mieście. W ró- 
żowem oświetleniu wschodzącego słońca, po- 
łyskiwały kopuły niezliczonych kościołów, 
wznosiły się, jak strzały, smukłe minarety, 
t. j. wieże meczetów tureckich, skąd rozpły- 
wał się w powietrzu jednostajny i ponury 


głos muezinów (tureckich duchownych), gło- 
szących chwałę Mahometa. W środku mia- 
sta ruiny zamku Dawida, dziś twierdza tu- 
recka, dalej grube mury opasujące Jerozo- 
limę, a jeszcze dalej na krawędzi widnokrę- 
gu góra Oliwna. Wzrok mój spoczął osta- 
tecznie na olbrzymiej budowli wśród obszer- 
nego placu, zamkniętego wysokim murem. 
Był to turecki meczet, stojący na miejscu 
dawnej świątyni Salomona, zwany Haram 
esz-Szerif, t. j. miejsce uświęcone. Dziesięć 
bram prowadzi z zewnątrz na obszerny dzie- 
dziniec, a jedenasta dla nas najgłówniejsza, 
jest dziś zamurowana. Od strony wschodniej 
przypiera dziedziniec Haramu do muru opa- 
sującego Jerozolimę, i z tej to strony jest 
brama, przez którą Chrystus odbył w nie- 
dzielę palmową tryumfalny wjazd do Jero- 
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niom, które mogłyby zagrażać bezpieczeń- 
stwu publicznemu lub zdrowiu mieszkań- 
ców. W izbach mieszkalnych nie wolno 
utrzymywać koni, bydła, nierogacizny, 
owiec i kóze, 

Podaliśmy najgłówniejsze ustępy no- 
wej ustawy budowlanej, aby ułatwić zro- 
zumienie i wskazać na czem ona głównie 
polega, oraz tę wielką odpowiedzialność, 
jaka wskutek niej ciężyć teraz będzie 
na ludzie naszym i na zarządach gmin- 
nych, powołanych w pierwszym rzędzie 
do czuwania nad ścisłem przestrzeganiem 
tej ustawy. 

— Dobrze — powiedzą nam czytel- 
nicy włościańscy — my sami czujemy, 
że chronić się i zabezpieczyć należy od 
ognia, a dbać o czystość i zdrowie; ale 
czy każdy podoła wymaganiom tak cię- 
żkim? Czy Sejm w nowej ustawie krom 
bezpieczeństwa i zdrowia nie miał też 
względu na ubóstwo chłopa naszego ? 

Owszem — odpowiemy — miał, i no- 
wa ustawa wiele w tej mierze ulg udzie- 
la. I tak na przykład gdy w miasteczkach 
każdy, chcący budować dworek, musi na- 
jąć budowniczego do budowy i przedło- 
żyć narysowane jej plany, dla wsi przy 
budowie zwykłej chałupy chłopskiej, $. 3. 


zolimy. Dawniej wjeżdżał tą bramą z góry 
Oliwnej patryarcha jerozolimski na ośle w pro- 
cesyi z gałązkami oliwnemi, a ludność ście- 
łiła mu drogę sukniami, jak za czasów Chry- 
stusa. Dziś Turcy zamurowali ją, gdyż sądzą, 
że kiedyś jeszcze ma tędy wtargnąć chrze- 
ściański mocarz, który im Jerozolimę odbie- 
rze. Tak to Bóg zrządził, że wrogowie nie 
chcąc uczcić Jego świętych pamiątek na zie- 
mi, muszą truchleć przed ich widokiem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). ` 


Aleksander Jaworski. 


pozwała na to, że gospodarz może w urzę- 
dzie gminnym ustnie tylko opowiedzieć 
sposób zamierzonej budowy; a podług 
$. 19. „budowle włościańskie i zwykłe 
gospodarskie mogą być stawiane przez 
samego budującego lub jego zastępcę“. 
Gdy $. 20. pozwala na krycie budynków 
materyałem nieogniotrwałym tylko wów- 
czas, gdy budynek ten oddalony od in- 
nych na 10 lub 5 metrów, (patrz: wyżej), 
to jednocześnie w tymże paragrafie po- 
wiedziano, że wydział powiatowy może 
w pewnych wypadkach zezwolić i na od- 
ległość 3 metrów, byle budowa była od- 
dalona szeregiem drzew liściastych od 
budynków sąsiednich. Zresztą tenże §. 20. 
pozwala radzie gminnej postanowić z gó- 
ry, w „których częściach gminy domy 
w ogóle lub tylko ważniejsze budowle 
muszą być ogniotrwałym materyałem (a 
więc i dachówkami) kryte, względnie tak- 
że z ogniotrwałego materyału stawiane“. 
A wydziałowi powiatowemu jeszcze roz- 
leglejszą władzę zostawiono, bo może on 
zezwolić, aby wszystkie domy w całej 
gminie nie były kryte materyałem ognio- 
trwałym, a to tam, gdzie „materyał ten 
jest nader kosztowny, albo ludność miej- 
scowa uboga  Uwolnienie od tego obo- 
wiązku może być przyznane na czas aż 
do lat dziesięciu i może być przedłużo- 
ne, jeżeli stosunki miejscowe nie ulegną 
zmianie“. 

Takich ulg jest wiele w nowej usta- 
wie, a choć parę z nich zostało wpro- 
wadzone na wnioski pojedynczych posłów 
tak chłopskich jak niechłopskich, to wszak- 
że większa część już z góry była przed- 
łożona w projekcie przez sam Wydział 
krajowy i komisyę administracyjną. 

Są jeszcze braki w tej ustawie lub 
postanowienia, na które się nie godzimy. 
I tak na przykład, na wzniesienie nowej 
budowy potrzeba uzyskać od zwierzch- 
ności gminnej pozwolenie na to, (po przed- 
łożeniu lub opowiedzeniu planu), czyli 
tak zwany konsens. Owóż w §. 5. po- 
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wiedziano, że „zbytnia odległość od za- 
- budowanej części gminy, utrudniająca wy- 
konywanie policyi miejscowej, może być 
także przyczyną odmowy konsensu na 
budowę*. 

Więc jakże? Wszak ludność nie stoi 
na miejscu, lecz się rozrasta i mnoży, a 
niekoniecznie przecie nowe budowy mają 
być przy dawniejszych; powstają nowe 
chałupy i całe osady tam, gdzie grunt 


na to pozwala, nieraz o wiele kilometrów | 


od starej wsi. A ba, — może powiedzieć 
wójt i rada — to za daleko, aby nasza 
. policya pilnowała porządki u was, nie 


możemy przeto pozwolić na budowę... Co | 


mają ci ludzie robić? W ten sposób ża- 
dna nowa osada nie mogłaby powstać. 
Prawda, możliwy jest rekurs do wydziału 
powiatowego i wydziału krajowago, ale 
mitręga, strata czasu i kosztów. 
Również i zachowanie się zwierzch- 
ności gminnej wymaga pewnej tu uwagi. 
Wszystkim nam wiadomo, że doskonałych 
zarządów gminnych nie posiadamy. Lu- 
dzie się wciąż skarżą na pisarzy i wój- 
tów, że dokuczają niemiłym lub niedo- 
godnym dla nich gospodarzom, a otacza- 
ją opieką wybranych przez siebie. Oba- 
wa tedy zachodzi, że nowa ustawa bu- 
downicza, dająca wiele władzy zwierzch- 
ności gminnej, może też dać powód czę- 
sty do jej nadużycia. Zarząd może od- 
mawiać konsensu na budowę bez powo- 
du, lub stawiać trudności, gdy mu się ta 


lub owa cegiełka lub kamień niepodoba. | 


I słusznie w rozprawie sejmowej powie- 
dział poseł Nowakowski, że jeśli nakła- 
damy na ludzi obowiązek — jak mają 
budować się, toć i powinniśmy wskazać 


w ustawie — jak zapobiegać naduży- | 


ciom władzy gminnej. 


Prawda, że i tu możliwy jest rekurs, | 


ale znów mitręga, znów strata czasu i 
kosztów. 


Takich lub tym podobnych braków 


może nie jeden znaleść. Ale pamiętajmy, 
że żadna ustawa nigdy od razu nie 


jest doskonałą i zupełną; a każda, choć- 
by najgorsza, staje się lepszą od najle- 
pszej, jeśli jest dobrze wykonywaną. A o 
niniejszej przecie śmiało powiedzieć mo- 
żna, że jak długo oczekiwana, zgodnie 
została uchwalona przez wszystkie stron- 
nictwa w sejmie, tak też odpowiada ina- 
szym skromnym ubogim środkom i wy- 
maganiom czasu i postępu. Gdy pod jej 
działaniem dobroczynnem kraj się cały 
odbuduje, śmielej będziemy mogli i ob- 
cym ludziom spojrzeć w oczy, żeśmy im 
dorównali przy dobrej woli, choć ubożei 
i biędniejsi. Pisarz niedzielny. 


O biedzie chłopskiej. 


Głos Jara: Drabika 


z Strzelec Wielkich (p. Szczurowa). 


(Dokończene). 


O szlacheckich lasach nic nie będę 
mówił, ale o skarbowych muszę wspo- 
mnieć. Przed 10-ciu łaty dostał chłop, 
naturalnie za pieniądze, drzewa na bu- 
dowę i opałowego, które składano w sągi; . 
teraz przeciwnie się dzieje. Drzewo z la- 
sów skarbowych wszystko sprzedają ży- 
dom, żydzi drą ostatnią skórę z chłopa, 
powiadając, że sami drogo zapłacili, a 
chłop wie, jak on zapłacił! Kiedy to jest 
sprzedaż za ofertami, dlaczego żydzi wie- 
dzą o tej sprzedaży, a chłopi nic nie 
wiedzą, aż dopiero żyd ogłasza, że ma 
wtym a w tym lesie drzewo na sprzedaż? 

Nie będę mówił o większych rzekach, 
bo może ktoś takowe istotnie zarybił 
i naturalnie chce za swoje odebrać, ale 


| mówię o tych małych rzeczułkach i roz- 


maitych potokach, z których nikt żadne- 
go podatku nie opłaca. Dlaczego wprzódy 
wolno było każdemu ułowić parę rybek, 
czy to dla siebie na posiłek lub chociaż- 
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by na sprzedaż za parę centów, aby było 
za co kupić sobie chociaż funt soli. Te- 
raz już i to nie wolno, bo starostwo wy- 
dzierżawiło, a jeżeli starostwo nie wie 
o jakiejś wodzie, to znów wypuszcza ją 
w dzierżawę naczelnik gminy, chociażby 
nawet i za 15 ct., byle się tylko biedny 
nie pożywił. 

Nowa rzecz teraz nastaje! Prawda, 
jeszcze nie wszędzie, ale już w wielu 
miejscach nie wolno gęsi paść na pastwi- 
sku, gdzie chodzi bydło, bo to niezdrowo 
dla bydła. Od niepamiętnych czasów pa- 
sało się bydło razem z gęsiami, a niko- 
mu to nie szkodziło! Ile jest biednych 
ludzi, co nie mogą utrzymać krowy, ci 
przynajmniej chowali chociaż tych parę 
gąsiątek, żeby też była garstka pierza 
dzieci w zimie przykryć, a za sprzedane 
gęsi podatek z chałupy zapłacić i chociaż 

te najniezbędniejsze dziury połatać! Ale 
~ niewolno gęsi paść, bo wydział powiato- 
wy zakazał! 

A teraz słówko o sprzedaży bydła 
lub nierogacizny. Jeżeli ma chłop na 
przykład prosię do sprzedania, które może 
wartać trzy do pięciu reńskich, najprzód 
musi go pędzić do oglądacza i dać temu 
dwa centy, potem idzie do wójta po pa- 
-szport, da wójtowi cztery centy, naza- 
jutrz pędzi lub wiezie na wozie; ledwie 
ujedzie dwa kilometry, opłacić musi my- 
to; zajeżdża pod miasto, stoi żyd ze skó- 
rzaną torbą; opłać targowe! Dopędzi do 
targowicy, tam dopiero nowy kłopot! Tar- 
gowica obżerdzona, że tylko jeden wchód 
jest do niej, i to jeszcze tak szczupły, 
że ledwo jedno bydlę lub prosię można 
wprowadzić; przy tej furtce postawiona 
buda z desek, tam siedzi pan weterynarz, 
rewizor i urzędnik miejski! Odbierają 
paszport przez okno, przybijają pieczęć 
z napisem „Miasto NN. Targowica“ — 
i tam daj jeszcze chłopie dwa centy. Py- 


tanie, po co tam siedzi weterynarz? Naj- | 


częściej dla formy tylko — bo czyż on 
każde bydlę ogląda dokładnie? Jednem 


słowem, jeżeli chłop ma co do sprzeda- 
nia na targu w mieście, to jakby w do- 
mu nie miał chociażby reńskiego, to so- 
bie musi *koniecznie pożyczyć, albo nie 
jechać do miasta. Płacimy podatki na 
drogi, dlaczego płacimy myta? Dowozimy 
miastom wszystkiego, co im potrzeba, i da- 
jemy im zarobek wielki, dlaczegoż nie 
wolno nic sprzedać bez opłaty, nawet 
biednej kury! To też kasy miejskie na- 
pełnione groszem z chłopskiej pracy. Sta- 
wiają teatra, pomniki, a i wypożyczają 
chłopom pieniędzy na niewielki procent, 
bo tylko od ośmiu do dwunastu od sta. 

Dlaczego dzieją się teraz w kraju 
naszym rozmaite złe i niegodziwe rzeczy: 
zabójstwa, podpalania, słuchania tych prze- 
klętych socyalistów, rabunki mienia ży- 
dowskiego? Odpowiem, że to wszystko 
z braku religii, a nie z pijaństwa, bo 
kto ma religię, ten nie jest pijakiem, kto 
się trzyma świętej wiary i ma w pamię- 
ci przykazania Boże, ten się nie pu- 
Ści na żadne złe i szkaradne rzeczy! 
A dlaczego brak religii? Przecież więcej 
szkół jest teraz niż ich było wprzódy, 
a jeszcze i mądrzejszych, bo ledwie dzie- 
cko zajdzie do szkoły na pierwszy rok, 
a już nauczyciel uczy go odrazu czytać, 
pisać, rachować, rysunków, pokazuje mu 
na mapie kraje i miasta w całej Euro- 
pie, ba, nawet i poza morzami! Ale o 
pacierzu, o modlitwie przed szkołą i po 
szkole, to nie — a przecież co jest naj- 
pierwsze dla młodocianego serca, to reli- 
gia. Dopóki były szkoły pod zarządem 
duchowieństwa, było lepiej. Powiem sta- 
nowczo, że na wsi dość uczyć tylko re- 
ligii, pisania, czytania i rachunków — 
to wystarczy. A jeśli chłop, którego stać 


„na to, ma zamiar dalej kształcić syna, 


to go sobie poszle do miasta, do wyż- 
szych szkół. Nauczycielom ludowym pła- 
cę podnieść należy, bo mają zbyt mało, 
a doglądać ich tem surowiej, żeby swego 
obowiązku pilnowali sumiennie! Dzieci 
żydowskie w naszych szkołach ludowych 
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być nie powinny, bo źle wpływają na 
nasze dzieci; przynoszą do szkoły papie- 
rosy i inne przedmioty ze sklepów swo- 
ich i handelki prowadzą. 


Bardzo by dobrze było i pożytecznie 
dla chłopa, żeby nadać prawo Kółkom 
rolniczym do trzymania trafik, żeby chłop 
nie miał wymówki przed żoną, że się 
nie umyślnie upił, bo poszedł sobie po 
tytoń, a tam byli szwagier lub kmoter 
i przypili do niego, on też przy tej oka- 
zyi nie dużo stracił, bo tylko piętnaście 
szóstek na starą rachubę. 

A teraz o podatkach. Bez podatków 
być nie może, jednak można ich dużo 
umniejszyć. I tak ra przykład: rewizoro- 
wie są zupełnie niepotrzebni, a kosztują 
tysiące; taki rewizor pobiera dziennie 
jeden złoty reński! Co się to chłop na- 
pracuje cały dzień, aby zarobić 40 cen- 
tów i to tylko w lecie, bo w zimie tylko 
20 centów. Leje cepem cały dzień, co 
mu siły starczy; i ażeby to jeszcze cho- 
ciąż było gdzie zarobić! Jeżeli już ko- 
niecznie musi być kataster bydła i pa- 
szporty, to niech będzie w każdej wsi 
taki, co to będzie prowadził; na przy- 
kład jest oglądacz bydła, a każdy, który 
potrzebuje paszportu na bydło, konia 
i trzodę chlewną, niech jemu zapłaci za 
paszport od jednej sztuki 10 centów, a 
więc kto będzie miał co sprzedać, to niech 
da za paszport, a ci co nie mają nic do 
sprzedania, nie będą pokrzywdzeni *). 

Na szpitale wsie płacą podatki za- 


*) Na rewizorów, weterynarzy i sekatury 
paszportowe mocno się ludzie skarżą i niema 
wątpliwości, że zachodzą liczne wypadki nadu- 
życia i dokuczliwości, przeciw którym bronić 
się trzeba całą moeą. Ale ztąd jeszcze nie ra- 
cya, aby ustawa była całkiem zła i niepotrzebna. 
Zapomina się o tem, co to za klęski i straty 
ponosił kraj z powodu zarazy bydlęcej, ile to 
było zniszczenia w handlu i rolnictwie, jak wy- 
bijano z urzędu bydło, zamykano całe okolice, 
żeś i źdźbła słomy nie mógł przewieźć na wó- 
zku. A od kiedy powstały te dzisiejsze zarzą- 


równo z miastami; zajrzeć do szpitalów, 
ile tam leży chorych z miast, a ile ze 
wsi? I na innych wielu rzeczach oszczę- 
dzić by można i ulgę jaką taką zrobić 
ludności biednej. 


O posłach do Rady państwa i na 
Sejm krajowy chciałoby się też coś wspo- 
mnieć. Ażebym nie obraził wszystkich, 
przeto zastrzegam się, że jest dużo ta- 
kich, którzy wartają tego, że się im daje 
dziesięć ręńskich dziennie, aby zasiadali 
w Wiedmu, ale mój Boże, co też się 
działo w Radzie państwa obecnej; nawet 
do słowa nikt nie przyszedł; same tylko 
kłótnie i awantury — a ile tu poszło 
tysięcy na nią! A wybory jak się też 
niekiedy odbywają? Nie będę się rozpi- 
sywał, to się dzieje! (o szynk, to kan- 
dydat; trunki za darmo, a nie jeno trun- 
ki, ale i rozmaite przekąski; chłopi piją 
i jedzą, chociażby nawet miał który i za- 
chorować — i lada obdartus powiada 
mu: „głosuj na tego pana!* i on się za- 
raz na to godzi! Podczas wyborów po- 
winny szynki być zamknięte dopóty, do- 
póki się wybory nie przeprowadzą! 

Wielką klęską są żydzi dla chłopa, ale 
od nich, kto chce, może się obronić! Ale 
drugą wielką a nieuniknioną klęską jest 
drogość prawa, kosztowność każdego pra- 
wnego interesu. Bez adwokata i notary - 
usza nie każdy obejść się może, a jak 
się raz tam dóstaniesz, bywaj zdrów chło- 
pie! W przeszłym roku wyszła nowa 
procedura, ale jej dotąd nie widać; jak 
były repliki, dupliki, trypliki, tak do dziś 
dnia istnieją. Nigdzie nie ma takich praw, 
coby trwały kilkanaście lat, jak u nas! 
Gdy chłop zajdzie do sądu, tam na ko- 
rytarzu czyta ogłoszenie przylepione na 
drzwiach lub ra murze, że w ten a w ten 
dzień odbywają się posłuchania i dora- 


dzenia, o księgosuszu już nie słychać — plaga 
ta ustała. Zawsze tak na świecie : trzeba z dwoj- 
ga złego wybierać mniejsze. 
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dy. Zejdzie się kilku chłopów i czekają, 
aż nadejdzie przeznaczona godzina. Kiedy 
już nadeszła, wołają zgromadzonych na 
posłuchanie ; pytają pierwszego, co żąda, 
ale jeszcze mało co powiedział, już mu 
powiadają: „Idź do adwokata“ — dru- 
giemu: „Wnieś pisemnie* — i na tem 
się kończy posłuchanie i dorada! 


Nie może się chłop zdobyć akuratnie 
'na ten dzień z podatkiem, kiedy to jest 
przeznaczono, zachodzi za kilka dni do 
urzędu podatkowego, pyta go pierwszy 
lepszy: „Co chcesz?* Chłop z pokorą 
odpowiada, że przyszedł z podatkiem, 
jest z tej a z tej wsi; ale, że w ten 
czas nie miał pieniędzy, kiedy był ter- 
min; jaką dostanie odpowiedź: „Bądź 
zdrów, jak tam przyjdzie sekwestrant, 
to wtedy oddasz! Będę ci tu dzisiaj szu- 
kał tabeli?!* Wprawdzie nie wszyscy 
znów panowie tak pogardliwie obchodzą 
się z chłopem, są i tacy, którzy mają 
dobre serce dla niego, ale się ich jeszcze 
mało znajduje. 


Jeżeli na przykład robi coś adwokat 
chłopu i każe sobie dać 10 zł., dlaczego 
sąd przyznaje przy likwidowaniu kosztów 
tylko najwięcej 4 zł.? To dowód, że 
chciał więcej, niż się słusznie należało. 
Jedzie adwokat na termin do innego po- 


wiatu, niech będzie pięć mil, każe sobie | 


dać chłopu 20 zł., czyli to nie jest oczy- | 


wiste nadużycie? Ile to już adwokaci 


nakupili kamienie po miastach, a obsza- | 


rów dworskich! 

A teraz jeszcze o szarwarkach. Na 
drogi krajowe czy powiatowe płacimy 
wszyscy wspólnie, ale na drogi gminne 


niech każda gmina płaci ile jej potrzeba 


na poprawę dróg i mostów, a niech je- 
dni drugich nie opłacają! 

I to jeszcze przyczynia się do chłop- 
skiej biedy — ale to należy do posłów 
Rady państwa. Powinni się koniecznie 
postarać o to, 
występują z czynnej służby na urlop, do- 


ażeby *urlopnicy, którzy | 


stawali odzież, bo przyjdzie syn biedne- 
go chłopa do domu i niema co na sie- 
bie wdziać, ani na służbę, ani na robotę 
udać się nie może, bo niema okrycia! 
Rezerwiści nie powinni być powoływani 
na ćwiczenia w tych miesiącach, kiedy 
jest w polu największa robota — czy 
on jest gospodarzem czyli sługą, jest to 
dla niego wielki upadek. Mogłyby ćwi- 
czenia może trwać króciej, niż teraz, i to 
znaczna byłaby ulga. 


Możem się zanadto rozpisał! Jeżelim 
kogo obraził, proszę o przebaczenie pro-. 
stemu chłopu. Chcieliście sami, aby chłop 
mówił o swojej biedzie, więc się na to 
odważyłem! 

A teraz to jeszcze słowo o samym 
sobie: Wróciłem z wojska, miałem tyle 
tylko, co na sobie, pojąłem za żonę bie- 
dną dziewczynę, nie mieliśmy żadnego 
wsparcia od nikogo. Udałem się w służbę 
do dworu i służę już 24 lat. Kilkanaście 
lat byłem u ojca, a teraz jestem u zię- 


| cia tego pierwszego; ja pracuję na słu- 


żbie, a żona w domu. Bogu dzięki, nasz 
majątek warta już parę set reńskich; na 
swego pana nie mogę nic powiedzieć ; 
bodaj wszyscy byli tacy — niestety mało 
ich! Ale trzeba pracować, nie zakładać 
rąk. Pamiętać naprzód o Panu Bogu i je- 
go świętych przykazaniach i o swoim obo- 
wiązku, jaki kto wziął na siebie. Pan 
Bóg nikomu z nieba gotowizny nie spu- 
ści, tylko niech każdy pracuje, ile mu 
sił starczy, niech będzie wstrzemięźliwy, 
oszczędny, nie włóczy się po targach bez 
potrzeby, niech unika procesów ile mo- 
żnrości — niech też sobie adwokaci wy- 
poczną trochę! A szczególnie unikać ży- 
dów i ich plugawych szynkowni, niech 
sobie sami piją, a ty chłopie, masz prze- 
pić kilka szóstek, to lepiej kup dla żony 
i dzieci omasty do barszczu i ziemnia- 
ków a będzie ci zdrowo! 


Z wiosną. 


Z wiosną słoneczną, przejasną, 
Gdy wody popłyną znów falą, 
Na glebę człek biegnie na własną, 
A pługi aż w słońcu się palą. 


Z wołami, z pługami powoli 
Kmieć sunie się skibą a czarną, 

I sypie się ziarno po roli... 
Spraw Boże tę siejbę nie marną... 


A plony gdy przyjdą sierpniowe 
Owoców nam nie skąp o Panie —- 
My dzieci Twe wierne łanowe 
Więc tu błogosław, na łanie... 
I życie weź nasze w swe dłonie 
Narodu naszego zważ losy, 
Niech dłużej w niedoli nie tonie, 
Niech próżno nie patrzy w niebiosy. 


Gdy ciałom wszystkim dasz chleba — 
I dusze chwyć w Boskie swe ręce 
Sercom Cię wszystkim potrzeba 

Ty długiej połóż kres męce. 


Największą nam męką ciemnota 
I przez nią wpadamy w sieci 
Do nędzy otwiera nam wrota 
Na oślep idziem jak dzieci... 


„Zbytnią ufnością grzeszymy, 
Wyzysk z niej-czynią nam wrogi, 
Broń nas przed nimi prosimy, 
Miłościw bądź nam, nie srogi. 


Każdy z nas łaknie światłości, 
Każdy rad powstać z ciemnoty. 
Bądźże tam Bogiem litości, 
Gdzie siły brak, nie ochoty. 


Z wiosną tą w oczach wzbudź ludu 
Co pieśnią Cię chwali na roli, 
Mądrość Twą Boską, cud cudu, 
Do czynu, do światła daj woli! 


Niech z cudną, z woniącą wiosną 
Pragnienie w nas silne powstanie : 
Polskę uczynić radosną 

I dać jej wśród nas: Zmartwychwstanie! 


Janina S. Aleksota. 
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Wiadomości z ziem polskich. 


* W sejmie szląskim postawił na sobo- 
tniem posiedzeniu poseł Tuerk nagły wnio- 
sek, w którym żąda, aby sejm »napiętnował 
zgubną i podburzającą agitacyę Czechów i 
Polaków na Szląsku« i aby wyraził przeko- 
nanie, że język niemiecki powinien być wszę - 
dzie jak dotąd jedynym językiem urzędo- 
wym. Przeciw temu wnioskowi w imieniu 
posłów słowiańskich przemawiał poseł dr. 
Michejda. Wniosek przyjęty został wszystki- 
mi głosami przeciw głosom posłów polskich 
i czeskich. 

* Ministerstwo oświaty udzieliło polskie- 
mu gimnazyum w Cieszynie pozwolenie na 
otwarcie 5-ej klasy w przyszłym roku. De- 


putacya z 3 Szlązaków złożona, była nieda- | 


wno we Lwowie i prosiła posłów polskich 
o poparcie sprawy upaństwowienia gimna- 
zyum cieszyńskiego. Czy Koło polskie weźmie 
tę sprawę w serce, zobaczymy. 


* Pruskie ministerst świ j 3 3 ak 
waż wejcy dalo już | Między innymi jest także marmurowy posąg 


odmowną odpowiedź na prośbę duchowień- 
stwa górnoszląskiego w sprawie zaprowa- 
dzenia języka polskiego w szkołach ludo- 
wych. Z góry było to pewnem, jak to pisa- 
liśmy w ostatnim numerze Niedzieli. Ale 
mylą się panowie Niemcy, gdy sądzą, że 
swojem barbarzyńskiem postępowaniem zdo- 
łają nasz lud polski zniemczyć. Co się przez 
wieki całe nie udało, to się i teraz, da Bóg, 
nie uda! 


* Gazeta grudziącka pisze, że w pobliżu | 


Podzamcza, człowieka przechodzącego z Prus 
do Królestwa, żołnierze straży pogranicznej 
rosyjskiej postrzelili a następnie ciężko ran- 
nego dobili po barbarzyńsku kolbami. Mor- 
dowanie ludzi zdarza się dosyć często na grą- 
nicach a zwłaszcza na granicy prusko-ro- 
syjskiej ale wypadki tego rodzaju nie do- 
chodzą zwykle do wiadomości publicznej. 


* Sejm bukowiński przyznał stowarzy- 
szeniom »Brainiej pomocy« i »Czytelni pol- 


skiejs w Czerniowcach zapomogi w sumie 
500 zł., a stowarzyszeniu polskiemu »Przy- 
jaźńs w Czerniowcach 30 zł. 


Z TYGODNIA. 


Według najnowszych wiadomości z Rzy- 
mu, Ojciec św. cieszy się już wybornem 
zdrowiem i dnia 16. kwietnia w uroczystość 
św. Leona, przybędzie do kościoła św. Pio- 
tra dla odprawienia Mszy św. Wkrótce też 
zbierze się konsystorz, to jest najwyższa ra- 
da duchowna, na której Ojciec św. zamia- 
nuje nowych kardynałów. Brakuje obecnie 
ich aż 14-tu. 


W Rzymie odbywa się obecnie kongres, 
czyli zjazd wysłańców wszystkich dziennika- 
rzy z całego świata. Jest i 6-ciu Polaków, 
których Włosi bardzo serdecznie przyjmują. 
Jest tam na wzgórzu, zwanem Kapitolem, 


| pałac, w którym są ustawione posągi zna- 


komitych ludzi z rozmaitych narodowości 


naszego nieśmiertelnego wieszcza Adama 
Mickiewicza. Otóż polscy dziennikarze urzą- 
dzili piękną uroczystość w tym pałacu i zło- 
żyli u stóp posągu wspaniały wieniec. Prze- 
mawiało na cześć Mickiewicza kilku Pola- 
ków i Włochów, a gwardya obywatelska 
miasta Rzymu, odbywała straż honorową 
obok pomnika. 


Już dnia 18. maja odbędzie się w mie- 
ście Hadze, w Holandyi, międzynarodowa 
konferencya pokojowa, na którą car zapro- 
sił przedstawicieli 19 państw europejskich, 
a oprócz tego Stany Zjednoczone północnej 
Ameryki, Syam, Persyę, Chiny i Japonię. 
Ułożono się, iż tylko te państwa mogą brać 
udział w konferencyi, które posiadają armię 
stałą; dlatego Ojciec św. nie otrzymał za- 


| proszenia, a także Bułgarya, jako księstwo 


podwładne Turcyi. Konferencya ma się za- 
jąć sprawą powszechnego rozbrojenia. W ta- 
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kim razie zamiast niszczących wojen, miał- 
by sąd rozjemczy rozstrzygać spory między 
państwami. Czy to jednak wszystko nie oka- 
że się obłudą? Dotychczas przynajmiej rzą- 
dy wszystkich państw zbroją się zawzięcie, 
a wydatki na wojsko wzrastają z roku na 
rok niesłychanie. 


Niemieckie stronnictwa w Austryi, wy- 
słały do Wiednia swoich mężów zaufania, 
aby ułożyć wszystkie żądania Niemców od 
rządu. 
osobnych okręgów czysto niemieckich w tym 
kraju, a Niemcy styryjscy domagają się uzna- 
nia języka niemieckiego jako państwowego 
w całej Austryi. Wszystkie stronnictwa opo- 
zycyjne żądają zniesienia rozporządzeń języ - 
kowych. 


Spór między Francyą a Anglią w spra- 
wie posiadłości afrykańskich, zakończył się 
ugodą. Anglicy zatrzymają swoje posiadłości 
nad rzeką Nilem, natomiast Francuzom przy- 
padną ogromne kraje Afryki środkowej. 


O posłuchaniu u Ojca św.. które otrzy- 
mał biskup francuski w Naney, Turinaz, po- 
dają pisma następujące szczegóły : Ojciec św. 
przyjął biskupa w swej pracowni, którą słoń- 
ce wiosenne oświecało. Miał nogi przykryte 
suknem czerwonem; twarz białą jak śnieg, 
a ilekroć padało na nią słońce, stawała się 
skóra tak przejrzystą, iż zdawało się, że 
prześwieca przez nią dusza Ojca św., ta du- 
sza, której nie znużyć nie zdoła. Rozmowa 
Ojca św. 
skało ogniem młodzieńczym. Później mówił 
pomału i cicho o swojej operacyi: » Widzia- 
łem 123 kardynałów umierających, tym ra- 
zem myślałem, że nadszedł koniec mojego 
Życia, ale Opatrzność Boska chciała mnie, 
ułomnego starca, zachować. Gdy podczas 
operacyi opuszczały mnie zmysły, modliłem 
się do Matki Boskiej; ona mi pomogła«. Po- 
tem wyciągnął białą rękę i biskupa błogo- 
sławił. 


ożywiła się i raz po raz oko bły-_ 


Niemcy z Czech żądają utworzenia | 


Nowiny i rozmaitości. 


— Do naszych czytelników ! Redak- 
cya Niedzieli wprowadza w swojem piśmie 
poradnik w sprawach gospodarskich, ekono- 
micznych i prawnych (podatkowych, spadko- 
wych, spornych it. d). Każdy prenumerator 
Niedzieli może w tych sprawach przysłać do 
Redakcyi swoje życzenia lub zapytania, na 
które znajdzie odpowiedź w następnym nu- 


` merze. 


— Zarząd krakowskiego Towarzy- 
stwa Oświaty ludowej założył w marcu 
b. r. nową bezpłatną czytelnię ludową w gmi- 
nie Węgierka, (pow. Jarosław), oraz uzupeł- 
nił biblioteczki 33 czytelń dawniej założo- 
nych w gminach: Brzezinka (pow. Biała), 
Brzesko, Okocim (Brzesko), Rzepiennik strzy- 
żewski, Wójtowa (Gorlice), Lipnica wielka 
(Grybów), Zabierzów, Pleszów (Kraków), Miej- 
sce piastowskie (Krosno), Brzoza królewska 
(Łańcut), Laskowa (Limanowa), Grochowa, 
Wadowice gólne, Wojsław (Mielec), Trze- 
meśnia, Droginia. Skawica, Krzywaczka (My- 
ślenice), Oleza, Pieniążkowice (Nowy Targ), 
Błażkowa (Pilzno), Smoszowice (Podgórze), 
Drohobyczka (Przemyśl), Bobrowa (Ropczy- 
ce), Hyżne, Straszydle (Rzeszów), Antoniów, 
Machów, Miechocin (Tarnobrzeg), Brzozowa 
(Tarnów), Dobczyce (Wieliczka), Ryczów (Wa- 
dowice). Ogółem rozesłano w marcu 1900 
książek, wartości 760 zł. a. w. Zarząd To- 
warzystwa uprasza Członków o nadsyłanie 
wkładek, gdyż wobec braku funduszów, dzia- 
łalność Zarządu musiałaby doznać przerwy. 


— Niedola Polaków w Kanadzie. 
Pan W. Sławski z Gniezna, przebywający 
od lat 10 w Ameryce, opisuje niedolę wy- 
chodźców polskich w Kanadzie, przybyłych 
tam z Poznańskiego, szczególniej zaś z Ga- 
licy. » W moich wędrówkach — pisze — 
zabłąkałem się aż do stolicy kanadyjskiego 
stanu Manitoba, miasta Vinnipeg i tutaj wła- 
śnie znalazłem ów główny punkt przystan- 
kowy naszych otumanionych braci. Przyznać 
muszę, że podróżując przeszło 10 lat po 
różnych zakątkach Ameryki, nie widzia- 
łem nigdzie podobnej nędzy, jak tutaj. 
Na ulicy Fonseka wznosi się kolosalny 
gmach, z polskim napisem: »Przytułek dla 
emigrantów<. Gmach ten dla ciekawych 
obecnie zamknięty. Przez płoty z tyłu dosta- 
łem się jednak do jego wnętrza. W sutere- 
nach natrafiłem na gospodarza, mówiącego 
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dobrze po polsku. Człowiek ten choć nie- | 
chętnie patrzał na mnie, dozwolił mi jednak | 


zwiedzić cały budynek. Zwolna, bojaźliwie, 
zaczęli wysuwać się z różnych kątów ludzie, 


podobni do szkieletów. Niewiasty obszyte | 


w skóry baranie, w długich butach i z wy- 
bladłemi twarzami, zrobiły na mnie okropne 
wrażenie. Zewsząd błagano mnie o pomoc 


i ratunek. Pióro wzdryga się opisać tę okro- | 
pną nędzę i przytem cierpienia, na jakie ci | 
ludzie są wystawieni, gdyż nie ma tam je- | 


dnego, któryby nie miał odmreżonych człon- 
ków. Co ci ludzie będą dalej robili, o to 
nikt się nie troszczy. Rząd czeka na wiosnę, 
a skoro ta zawita, wsadzają te wybladłe 
twarze na wozy i jazda przez slepy — hen, 


aż nad jezioro Winnipeg, gdzie słońce grzeje | 


tylko przez 3 miesiące, a reszta pory roku, 
wieczny Sybir. Około 150 kibitek wybiera 
się w taką podróż; prawdziwa karawana, za 
którą ciągnie 50 wołów roboczych, dla 
trzech kolonistów jeden, dla obrobienia zie- 
mi; to cały prezent dla emigranta, ale i ten 
wół musi być po 10 latach zapłacony. Co 
milę przystanie taka karawana i rzuci na 
gołe pola kilku wychodźców, po części je- 
dnego Rusina, Polaka Szweda i Finlandczyka 
i jedzie dalej. Koloniści, którzy mieszkają 


w farmie Winnipeg, o tyle się dorobili, że | 


wiozą do miasta furę gałązek 50 mil, aby 
za to chleba kupić dla dzieci. Niektórzy też 
polują z gołemi rękami na kujoty (małe 


wilki), aby za sprzedaną żydowi skórę »za- | 
lać robaka«. Ziemia w Manitobie nie zła, ale | 


zasiew zawsze wymarznie. Menonici i du- 
choborcy, nim wyemigrowali, posłali swoich 
na zwiady i dlatego wzięli najlepsze, a ka- 
tolików rzucono na 100 tysięcy mil w kwa- 
drat. Ogółem liczba Polaków z Rusinami 
w Manitobie wynosi 10 tysięcy. Polacy żyją 
tu bez kościoła, wielu po prostu w dzikim 
stanie». 
— Z 
Przeglądu co następuje: »Miasteczko nasze 
poruszone zostało wypadkiem drobnej wpra- 
wdzie, ale z powodu towarzyszących jej oko- 
liczności ciekawej kradzieży, której dopuścił 
się w tutejszej cerkwi, niewyśłedzony dotych- 
czas zbrodniarz. Cerkiew ta ma 2 bractwa, 
starsze i młodsze, które pozostają ze sobą 
w roztece. Bractwo młodsze, złożone z mło- 
dych parobczaków i dziewcząt, cieszy się tu 
.ogólnem poważaniem bo głównym jego celem 
jest szerzenie wstrzemiężliwości, przykła- 
dnego Życia i oświaty. Bractwo też to bądź 
z dobrowolnych datków samych członków, 


Mostów Wielkich piszą do | 


bądź też z tacy, uzbierało i zaoszczędziło 
206 złotych i przeznaczyło pieniądze te na 
upiększenie nowej cerkwi. Kwota ta znajdo- 
wała się w skrzyni blachą okutej, zamkami 
zaopatrzonej a umieszczonej w zakrystyi tuż 
okok zwykłej drewnianej szafy, w której star- 
sze bractwo przechowywało swą kasę. Otóż 
w nocy dnia 7. na dzień 8. marca skrzynię 
tę i zamki rozbił niewyśledzony złoczyńca 
a pieniądzmi tam złożonemi w  braterski 
wprawdzie, ale dający wiele do myślenia 
sposób z młodszem bractwem podzielił się 
tak, że gotówkę przeważnie papierową, wy- 
noszącą około 146 złotych zabrał, a resztę 
60 złotych srebrem i drobną monetą zosta- 
wił nienaruszoną. Natomiast złoczyńca ów, 
który widocznie z kryjówkami cerkwi i za- 
krystyi dobrze był obeznany, nie okazał naj- 
mniejszej chęci zapoznania się z zawartością 
kasy bractwa starszego, jak gdyby z góry 
o niej wiedział, że jest próżna! Zandarmerya 
śledzi pilnie spraweę kradzieży«. 

— Poszukiwacze skarbu. Według do- 
niesień z Belgradu w Serbii utrzymują się 
opowieści o zakopanym skarbie króla Rado- 
wana. W niektórych okolicach lud wierzy 
święcie tym opowieściom, szczególnie w oko- 
licach Poszarewacu. Tu niektórzy ludzie na- 
bili sobie tem głowę do tego stopnia, że ko- 
muś przyśniło się nawet, iż Pan, Bóg wska- 
zał miejsce, gdzie skarb zagrzebany. Zebrało 
się kilku pożądających tego skarbu i wzięli 
się do odkopywania.. Jeden z tej spółki wziął 
ze sobą żonę, aby stała na straży. Nagle za- 
przestano kopać, bo kierownik oświadczył 
uroczyście, że skarb dopiero wtedy się znaj- 
dzie, gdy na miejscu jeden z nich zginie. 
Wszyscy oniemieli, bo nikt nie chciał życia 
swego ofiarować. Z tego kłopotu wybawił 
ich jeden, wskazując okiem na Pajkisza 
i jego żonę. Porozumiano się szybko, a Paj- 
kisz wzruszając ramionami rzekł: »Dobrze 
niech zginie! Jest jeszcze dość kobiet na 
świecie!« Ledwie to powiedział, a już padł 
strzał i kobieta runęła na ziemię. Wzięto 
się dalej do roboty, nie bacząc ma ofiarę, ale 
bez skutku. Zrana przestano pracować 1 wró- 
cono do. domu. Pajkisz zabrał na plecy żonę 
nieprzytomną i przyniósł do domu. Tu, na 
chwilę odzyskała przytomność i opowiedziała 
domownikom, co się stało. Potem zaczęła 
konać i umarła. Wiadomość rozeszła się po 
wsi szybko i poszukiwacze skarbu dostali 
się do więzienia. 

— Stalowa armata Kruppa wiel- , 
kiego kalibru. Niema roku aby ludzie nie 
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wymyślali coraz straszniejszej broni. Aż strach 
pomyśleć, jakabyto okropna była teraz wojna, 
ile spustoszenia mogą zdziałać nowe wyna- 
lazki mordercze. Fabrykant niemiecki Krupp, 
który przez długie lata pracował dla dobra 
ludzi, wyrabiając w swoich fabrykach ma- 
szyny rolnicze i pługi, teraz pracuje nad 
zniszczeniem ludzkości, dostarczając narzę- 
dzi morderczych państwom europejskim. Oto 
właśnie jeden z taich strasznych wynala- 
zków przedstawia obrazek; jest to olbrzymia 
armata nadbrzeżna ze stali o średnicy otworu 
40 certymetrów; sama rura ważyła tylko 


72.000 kg. jej laweta t, j. podstawa 45.000 kg. 
Armata taka nabita kulą ważącą 1.000 kg. 
i poreyą prochu 410 kg. przebija na odle- 
głość 2.000 metrów płytę żelazną o grubości 
92 centymetrów. Odlewarnie armat prowa- 
dzą większe mocarstwa często we własnym 
zarządzie i trzymają w tajemnicy wszelkie 
szczegóły, odnoszące się do ich fabrykacyi. 
W głównym arsenale we Wiedniu znajduje 
się także odlewarnia armat, ale do tego od- 
działu nie ma nikt wstępu, — nawet wyż- 
- szy oficer bez osobnego pozwolenia ministra 
wojny dostać się tam nie może. 


60 to jest rola ? 


dak powstała, jakie są jej gatunki i jak ją rozpoznawać? 


(Ciąg dalszy). 
IT. 


— Naprzód wiecie, że tego, co u nas 
na polu wyrośnie, nie sprzątamy w całości 
do stodoły. Choćbyście najniżej zeżęli psze- 
nicę, skosili groch, albo wykę, to zawsze na 


p Bi, ki i 


polu pozostanie ścierń, a w ziemi korzenie 
roślin; gdy potem ściernisko podorzecie, to 
wszystko to dostaje się do ziemi, gnije i two- 
rzy próchnicę. Ale, żeby tylko w taki spo- 
sób próchnica w roli się wytwarzała, toby 
jej tam było bardzo mało. Otóż nieraz wi- 
dzieliście, że ludzie całe rośliny zupełnie wy- 
rośnięte przyorują czasem, jak powiadają: 
na zielony nawóz; najczęściej dzieje się to 
z łubinem, ale można tak samo i inne ro- 
śliny przyorywać. Taki przyorany łubin przy- 
sparza już w ziemi bardzo dużo próchnicy. 
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Ale najobfitszem jej źródłem w roli jest przy- 
orany gnój, który co kilka lat, a czasem i co 
rok na jedno pole wywozimy; bez dodawa- 
nia gnoju nie utrzymałby się nigdy w roli 
większy zapas próchnicy. 

Tym sposobem, gdyby was się kto za- 
pytał, skąd się próchnica w roli bierze, to- 
byście mu odpowiedzieli: po pierwsze z przy- 
oranej ścierni, po drugie z roślin przyora- 
nych na zielony nawóz, i po trzecie z przy- 
oranego gnoju, który ze stajni i obory na 
pole wywozimy. Wiedząc, jakim sposobem 
gromadzi się w ziemi próchnica, nadająca 
roli ciemny kolor, łatwo zrozumiecie, dla- 
czego ta ciemna warstwa ziemi nie jest zwy- 
kle grubsza nad sześć albo siedem cali; do 
tej głębokości siega zwykle pług i inne na- 
rzędzia, które gnój, zielony nawóz itym po- 
dobne materyały, wytwarzające próchnicę, 
z ziemią mięszają; dalej ona dostać się nie 
może. 

Są gospodarstwa, w których orzą nie 
na sześć, lecz na dziesięć i dwanaście cali; 
tam też próchniczna warstwa ziemi jest gru- 
bsza i sięga tak głęboko, jak się głęboko 
orze. Wreszcie znajdują się tu i ówdzie i ta- 
kie ziemie, w których chociaż kopać będzie- 
my na łokieć i dwa głęboko, wciąż wydo- 
bywać się będzie ziemia czarna, zawierająca 
dużo próchnicy. Tutaj próchnica ta nie mo- 
gła już pozostać przez wymięszanie z ziemią 
gnoju, bo do tej głębokości żadne narzędzie 


nie sięga; utworzyła się ona w ciągu dłu- 


giego, długiego szeregu lat przez gnicie ró- 
żnych roślin; gdy jedne zgniły i obróciły się 
w ziemię, na nich wyrastały drugie, znowu 
gniły i tak dalej. 

Takie ziemie, w których ciemna war- 
stwa, zawierająca dużo próchnicy, na łokieć 
i więcej grubości, nazywają się czarno- 
ziemiami. Są to ziemie bardzo urodzaj- 
ne, na których gnoju można wcale nie do- 
dawać, na nich i tak wszystko rodzić się 
będzie. 

III. 

— Dowiedzieliście się więc Marcinie, że 

rola składa się z piasku, gliny i próchnicy. 


Czwartym i ostatnim składnikiem roli, nie 
mniej od tamtych trzech ważnym jest wa- 
pno. Chociaż okiem nie dostrzegalne, znaj- 
duje się ono w każdej roli, w jednem miej- 
seu w większej, w drugiem w mniejszej ilo- 
ści. Jak później zobaczycie, są na świecie 
takie zieraie, które prawie z samego wapna 
są utworzone. Zwykłe jednak wapna w roli 
stosunkowo nie dużo; stanowi ono, podobnie 
jak próchnica, tylko większy lub mniejszy 
dodatek; główna zaś masa roli składa się 
z piasku i gliny. Tak więc, Marcinie, na py- 
tanie, co to jest rola, możecie odpowiedzieć, 
Że jest to mięszanina piasku, gliny, wapna 
i próchnicy. 

W tych czterech częściach składowych 
ziemi, roślina odnajduje różne, służące jej 
za pokarm, materyały. Wzajemny stosunek 
tych części, stanowi zwykle o urodzajności 
roli i wytwarza rozmaite jej gatunki, o któ- 
rych później wam opowiem. 

Wpierw jednak musicie się dowiedzieć, 
w jaki sposób rola powstała, skąd wzięły się 
w niej ten piasek i ta glina, które całą jej 
masę stanowią. 

Długa to będzie historya, której wam 
ani dziś, ani jutro nie skończę opowiadać, 
a której musicie bardzo uważnie słuchać, 
żeby całą rzecz dobrze zrozumieć. 

— Toż piasek i glina — wtrącił Mar- 
cin -- istniały chyba w roli od początku 
świata; tak je Pan Bóg stworzył. 

— Nie, Marcinie. Był czas, kiedy na 
ziemi, którą my dziś zamieszkujemy, nie by- 
ło ani roli, ani piasku, ani gliny. Całą zie- 
mię pokrywały wtenczas twarde, nagie ska- 
ły, takie, z jakich są na przykład, nasze gó- 
ry Tatry utworzone. A wśród tych skał prze- 
pływały strumienia i potoki, dążące do rzek 
i mórz, które wtedy, tak jak dzisiaj, ogro- 
mne zajmowały przestrzenie. 

Tak wyglądała powierzchnia ziemi przez 
długi, długi czas, ale potem pomału zaczęła 
się ona zmieniać. Już przez samo. leżenie na 
powietrzu, twardy z początku kamień zaczął 
się zwolna na powierzchni swej rozpadać 
i rozsypywać. Dziwi was, jakim to sposo- 
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bem stać się może? Przypominacie sobie 
pewnie, jak tu kiedyś, kiedy ja jeszcze by- 
łem w szkołach i przyjechałem do ojca na 
wakacye, przywieziono na podwórze dwor- 
skie wykopany w polu wielki okrągły ka- 
mień i jak pod kuźnią kowal chciał młotem 
kawałek z niego ułamać i w żaden sposób 


nie mógł. Ten kamień leży teraz, jak wie- | 


cie, pod dworską oborą, jest to granit, rze- 
czywiście jeden z najfwardszych kamieni, 
jakie są na świecie. Zobaczcie no, co się 
z nim teraz zrobiło. Z początku gładki i 
twardy, jak żelazo, teraz w niektórych miej- 
scach popękał i cały wygląda, jakby był pia- 
skiem przysypany, a w szczelinach i zagłę- 
bieniach tego piasku nawet dość dużo się 
nazbierało. Wiecie przecież, że go piaskiem 
nikt nie posypywał; piasek ten pochodzi 
właśnie z rozkruszenia tego kamienia przez 
wpływ powietrza i zawartej w niem wilgoci. 
(Ciąg dalszy nastapi). 


Józef Bzowski. 


Trochę śmiechu. 


Prawda w wierszach. 


Kto gorszy ? 


Prawda, że zwierz w lesie 
Postrach nieraz: niesie, 
Lecz czyż w swej obłudzie 
Nie gorsi są ludzie ? 


Szczęście. 
I. 


Nawet we sto koni 
Szezęśeia nie dogoni, 
Wchodzi ono samo 
Niewidzialną bramą. 


II. 


Wśród bytu doczesnego 
Największą sztuką bywa: 
Z uśmiechem zrzec się tego 
Co »szczęściem < się nazywa. 


Nauczycielka. 


Czego tobie życie, 
Ani szkoła nie da, 
Tego należycie 
Nauczy cię — bieda. 


Korespondencja administracji. 


— P. Samborski Adam, Radomyśl nad 
Sanem. Nadesłanym przekazem 1 zł. pokry- 
liśmy prenumeratę za ostatni kwartał 1898 
i I. kwartał 1899. 


— P. Kwiatkiewicz Franciszek, Paszków- 
ka. Dwa zł. otrzymaliśmy przekazem, tytu- 
łem prenumeraty za r. 1899, co niniejszem 
kwitujemy. 

— P. Wilczek Józef, Toporzyska p. Jor- 
danów. Otrzymaną prenumeratę w kwocie 
1 zł 50 ct. wpisaliśmy na pierwsze trzy 
kwartały 1899. Kwotę 50 ct. nadesłaną w r. 
1898 wpisaliśmy na prenumeratę IV. kwar- 
tału tegoż roku. 

— P. Jabłoński Klemens w Majdanie, 
p. Ispas. Nadesłaną kwotą 2 zł. pokryliśmy 
prenumeratę III. i IV. kwartału 1899 i po- 
zostałą kwotę 1 zł. przenieśliśmy na r. 1900. 


ZZ" 


Biuro administracyi Macierzy polskiej, 
które się dotychczas znajdowało przy ulicy 
Batorego liczba 36 we Lwowie, zostało prze- 
niesione do gmachu sejmowego. Tam więc 
prosimy obecnie adresować wszelkie listy, 
gazety i zamówienia na książki wydawane 
przez Macierz polską. Wystarczy krótki adres: 
„Biuro Macierzy polskiej we Lwowie, gmach 


sejmowy“. Także wszystkie listy i korespon- 


| dencye, przeznaczone dla redakcyi Niedzieli, 


prosimy pod powyższym adresem wysyłać. 
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NIEDZIELA 


Wiadomości handlowe. 


Ceny zboża za 100 kilo bez worka. | 


(Notowania Banku rolniczego we Lwowie). 


Pszenica gotowa . 9:25 do 9:50 
Pszenica na termina z = 
Żyto gotowe s T— > 750 
Żyto na termina . , = i GZ 
Owies obroczny stary . 3 650 » 675 
Owies nowy ; A Gel) O (0 
Jęczmień pastewny 570 > 6— 
> browarniany. 650 >» 750 
Rzepak r 11:— » 11:25 
Lmianka $ —— > —— 
Groch pastewny . 6.— >» 650 
> do gotowania T— > 9— 
Wyka . > 550 >» 6— 
Bobik . GRAŁ 66 w 
Hreczka . T50 >» 850 
Kukurydza stara . 530 > 550 
> nowa. —— > —— 
Chmiel za 56 kilo 65— > 70— 
Koniczyna czerwona 45— > 58— 
> biała . 30.— > 50— 

> szwedzka 50— > 60— | 
Tymotka - 177— > 231— 


Kalendarzyk tygodniowy. 


iIzEwiecień.. 


Uroczystości Świętych: 


. Niedziela: Anastazyi. 

. Poniedziałek: Rudolfa. 
. Wtorek: Apoloniusza, 
. Środa: Emmy wdowy. 
. Czwartek : Agnieszki. 

. Piątek: Anzelma. 

. Sobota: Sotera i Kaja. 


TTRYZYNYNZIN 


Ogłoszenie. 


Gospodarstwo składające się z 4-ech 
morgów pola ornego, domu mieszkalnego, 
stodoły, stajni, piwnicy, bez inwentarza za 
1.000 zł. z wolnej ręki zaraz do sprzedania. 

Zgłoszenia przyjmuje: 1—3 

Wojciech Jurkiewicz, 


w Jastrzębi, p. Ciężkowice, powiat Grybów. 


Nakładem » Macierzy Polskiej«. 


Ogłoszenie. 


Z dniem 1. lipca 1899 rozpocznie się 
nowy rok szkolny w krajowej niższej szkole 
rolniczej w Bereźnicy, w celu kształcenia 
przedewszystkiem synów włościan na zdol- 
nych gospodarzy praktycznych. 

Chcący wstąpić jako uczeń zwyczajny 
do tejże szkoły powinien: 

1. Wnieść najdalej do 30. Maja 1899 
podanie do Dyrekcyi szkoły w Bereżnicy po: 
czta Stryj z dołączeniem: 

a) Metryki urodzenia, udowadniającej, że 
kandydat ukończył 16. rok życia; 

b) Świadectwa szkolnego z ukończenia 
z dobrym postępem szkoły ludowej. Kandy- 
daci, którzy się wykażą świadectwami z od- 
bytej nauki dopełniającej będą mieli pierw- 
szeństwo przed innymi przy równych innych 
warunkach ; 

c) Świadectwa moralności i świadectwa 


| z dotychczasowego zatrudnienia po ukończe- 


niu szkoły, wystawionego przez właściwego 
duszpasterza i zwierzchność gminną; 

d) Świadectwa zdrowia, wystawionego 
przez lekarza. 

2. W dniu oznaczonym przez Dyrekcyę 
poddać się egzaminowi wstępnemu, z które- 
go kierownik osądzi, czyli kandydat jest do- 
statecznie umysłowo rozwinięty i posiada po- 
trzebne wykształcenie elementarne, ażeby 
mógł korzystać należycie z nauki w szkole 


| rolniczej wykładanej. 


3. Synowie włościan posiadających w!a- 


| sne gospodarstwo, mają pierwszeństwo przed 


innymi kandydatami. 

4. Chcący otrzymać bezpłatne utrzyma- 
nie w zakładzie kosztem funduszu krajowe- 
go, winni przy podaniu do Dyrekcyi o przy- 
jącie, dołączyć podanie o to do Wysokiego 
Wydziału krajowego z dołączeniem doku- 
mentów udowadniających, że rodzice lub 
opiekun nie jest w stanie utrzymać kandy- 


| data własnym kosztem. 


5. Każdy wstępujący uczeń do zakładu, 
winien być zaopatrzony w dostateczną bie- 
liznę i dwie pary dobrego obuwia. 

. Bliższych wiadomości udzieli na żąda- 
nie: 


Dyrekeya krajowej niższej szkoły rolniczej 


w Bereżnicy, poczta Stryj. 


Odpowiedzialny Redaktor: Michał Lityński. 


* Z drukarni E. Winiarza we Lwowie. 


